Rok XIII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petroków, dnia 31 Marca (12 Kwietnia) = ję 


Nr. 15. 


Ogłoszenia. 


roeznie - . . rs. 3 kop. — z% 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
ółrocznie „, . . rs 1 kop. 50 petitn lub za jego miejsce, 
wartalnie . , „ rẹ.— kop. 75 za 2—6 razowe po kop. 4 za 
Za odnoszenie do domu kwar- sa 7—10 Bia kia 


talnie kop. 10. 
Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. 
z przesyłka: 
rs. 4 kop. 40 
rs. 2 Az 0 
Ëg 


rocznie 
półrocznia . . . 
kwartalnie . . - 


TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i mia główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księcarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajehman i Frendler” w Warszawie. 


Prenumeratę przyjmują w Potrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
stochowie „Nowa księgarnia”— prócz tego. 


wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Oena SĄ zagranicznych pu 
x - „acGEłrairZ ORM | ORC JE. ŻE 2 od wiersza. 


w Cze- 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W. Gasztecki w Łasku W. Grass. 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach ” Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J. w Rawie „ Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściawym. 


Mm MARY 


enseigne l'Anglais et le Français. 


S'Adresser rue Odeska maison de M-r Sommer, (4—1) 


SAŁATA 


Rzodkiewka, Szczaw, Koperek 


i inne nowalije oraz 


KRZEWY KWITNĄCE 


w doniczkach, poleca Ogród przy rogu Alei Aleksan- 
dryjskiej i uliey Odeskiej. (2—1) 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


Wesóła Teoryja i Smntna Praktyka 


wyszła z druku nakładem 8. Lewenthala, ja- 
ko tom 14-ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. (1—1) 


OGRÓD owocowo-kwiatowy 


z oranżeryją, inspektami., mieszka» 
niem, obórką, alianami i werendą, przy 
Alei spacerowej wśród miasta, każdej chwili do wy- 
dzierżawienia na przystępnych warunkach. Wiado- 
mość w domu W-go Popowskiego, ul. Odeska w „Pe- 
trókowie”. (0—7) 


Żądane jest 


6000 Rs. 


na pierwszy numer hypoteki, na majątek nie 
obciążony nawet długiem Towarzystwa Kredytowego. 
Bliższa wiadomość i szezegółowe posol w Re- 
dakcyi „Tygodnia”, (7—4) 


080B4 


Z WYŻSZYM PATENTEM 


udziela lekcyj języków i historyi. Wiadomość 
w Redakcyi. (0—18) 


Wiadcmości Bieżące. 


——— 


— W sprawie służebności, „Dzien. 

War.” ogłosił rprawozdanie z przebiegu 
spraw w instytucyjach włościańskich Kró- 
lestwa w r. 1883, oparte na danych, poczer- 
pniętych ze żródła urzędowego. Artykuł 
o którym mowa, zawiera szczegóły o czyn- 
nościąch ke misarzy i zarządów gubernijal- 
nych, eo do serwitutów i v zamianach grun- 
tów w szachownicy. 

Co do spraw pierwszego rodzaju, znajdu- 
jemy tam dane o ścisłem określeniu rozmia- 
rów służebności, o załatwianiu sporów i za- 
targów, o rozpatrzeniu planów gospodarstwa 
leśnego w lasach służebnością obciążonych, 
wreszcie o dobrowolnych układach co do 
zniesienia służebności włościańskich i wy- 
nagrodzenia za takowe, 


We wzmiankowanem sprawozdaniu znaj- 
dujemy nie same tylko dane liczebne, lecz i 
pogląd oddziału ziemskiego ministeryjum 
spraw wew. na przebieg rozmaitych spraw 
w instytucyjąach miejscowych, œ zarazem 
na „pe uż w postępie prac tych urzędów. 

tabelach likwidacyjnych oznaczono 
prawa serwitutowe ogólnikowo, przez wy- 
razy „w miarę potrzeby”, co naturalnie mu- 
sialo pociągać za sobą spory pomiędzy stro- 
nami interesowanemi. Sprawdzanie tabel 
likwidacyjnych ukończono w r. 1867. Po- 
mimo to, w dniu l Stycznia 1884 r. pozo- 
stało jeszcze w całym kraju 971 wai ta- 
kich, w których pierwotne określenie praw 
serwitutowych przez owe wyrazy „w miarę 
potrzeby”, zachowało jeszcze moe ” obo wig- 
zującą. Z liczby wsi w ten sposób urzą- 
dzonych, największa ilość przypada na gub, 
kielecką, bo jest w niej takich wsi 720. W 
resztujących dziewięciu gubernijach jest wai 
takich tylko 351 i w sprawozdaniu wzmian- 
kowano, że w owych 9-iu gubernijach spra- 
wy tego rodzaju miały być ostatecznie za- 
łatwione w r. 1884. Czy tak się stało isto- 
tnie —nie wiadomo. Na kiedy zaś wypada 
się spodziewać ukończenia spraw takich w 
gub, kieleckiej, sprawozdanie żadnego przy- 
puszczenia nie stawia; biorąc jednak miarę 
z przeszłości, można być pewnym, że jeszcze 
za lut kilka będą w gub. kieleckiej wsie i 
właściciele dóbr, których wzujemne stosunki 
oparte będą na podstawie. szerokiego okre- 
ślenia „w miarę potrzeby”, którego prakty- 
czne zastosowanie wymaga niemałej miary 
cnót chrześcijańskich i obywatelskich od 
stron intereso wanych. 

Według sprawozdania, ostateczne, ścisłe 
określenie praw służebnościowych jest na- 
der pożądanem, ze względu na to; że musi 
to wpłynąć na zmniejszenie sporów, które 
stanowią drugą pozycyję czynności sprawo- 
zdaniem tem objętych: Nie podzielamy je- 
dnakże tak optymistycznego poglądu, po- 
wiada „Gaz. War.” bo w r. 1888 wniesio- 
no 2,620 skarg na naruszenie praw serwi- 
tutowych, chociaż na 1 stycznia tego roku 
wsi ze służebnościami określonemi przez 
wyrażenie „w miarę potrzeby” było już 
tylko 1,954, a z tej liczby w tymże roku 
dopełniono ścisłego określenia w 988-ch. Z 
tego się okazuje, że i ścisłe określenie nie 
chroni od nadużyć, i niezawsze pociąga za 
sobą prawidłowe unormowanie stosunków 
zwykle pozostawiających aż nadto szerokie 
pole do przekroczenia przepisów i do zama- 
chów na cudze mienie. Znamy zresztą nie- 
jeden przykład, że zatargi nieuniknione 
przy zjeździe na grunt komisarza, dopełnia- 
jącego owe „ścisłe określenie,” zaostrzały 
stosunki wzajemne i właśnie wywolywały 
rozmaite zajścia, widniejące następnie w ru- 
bryce »Sporów o naruszenie praw służebno- 
ściowych.” Sporów i zatargów w ty.a przed- 
miocie podanych, komisarze mieli w r. 1588 
do rozpatrzenia 3,285 (z tej liczby podano 
w 1888 roku 2,620, a z roku poprzedniego 
zostało SPT zró 665). 


W ciągu r. 1883 zdolsto jednakże roz- 
patrzyć skarg tylko 2,724, a na rok 1884 
pozostała nierozstrzygniętych jeszcze 461. 

Zwierzchnia instytneyja do spraw włościań- 
skich, uznała ten rezultat za niezadawala- 
jący, i nakazała komisarzom niezwłocznie 
przystąpić do rozstrzygnięcia pozostałych 
skarg, a na przyszłość w żadnym razie po- 
dobnego opóźnienia nie dopuszczać, a to z 
tego powodu, że z biegiem czasu utrudnia 
się możność określenia istoty czynu i roz- 
miarów zrządzonej szkody, gdy natychmia- 
stowe rozpatrzenie tych skarg umożebnia 
zabezpieczenie praw naruszonych i zapobie- 
ga podobnym wypadkom na przyszłosć. 

Trzecia rubryka, obejmująca dane 0 u- 
rządzeniu gospodarstwa prawidłowego, wy- 
kazuje, że z końcem roku 1888, w Króle- 
stwie urządzono lasy tylko w 166-u do- 
brach, w stórych uformowano 260 oddziel- 
nych rewirów leśnych. Te liczby rażą swo- 
ją nicością wobec ogromu całego zadania, 
na którego dokonanie, tym trybem idge, se- 
tek lat chyba będzie potrzeba. Tę powol- 
ność w robotach takiej doniosłości, sprawo- 
zdanie objaśnia brakiem dostatecznej liczby 
techników leśnych. — Gdzieżby tak nagle 
zniknęli? Przecież wielu dawnych vzdol- 
nionych urzędników leśnych, spadłych z e- 
tatu skutkiem rozdania donataryjuszom 
znacznej części lasów rządowych, ma aż 
nadto czasu wolnego. Są więc chyba inne 
jeszcze przyczyny; pomiędzy niemi muszą 
też odgrywać pewną rolę płonne najczęściej 
nadzieje włascicieli ziemskich, zawarcia u- 
kładów dobrowolnych, do przeprowadzenia 
których sama dobra wola jeszcze nie wy- 
Starcza, 

W początku r. 1885 u komisarzy pozo- 
stawało 950 układów dobrowolnych; w cią- 
gu roku przybyło nowych 614; z tych po- 
świadczono przez komisarzy i przedstawia- 
no do zatwierdzenia zarządom guber. 516, 
odmówiono poświadczenia 38-u układom, a 
na rok następny pozostało u komisarzy u- 
kładów 1,010—czyli zaległość w instancyi 
pierwszej wzrosła przeszło o 6'/,. 

W zarządach gubernijalnych z początkiem 
r. 1883 było układów poświadczonych przez 
komisarzy 1,725, w ciągu r. na nowo przy- 
było takowych 516, ukończono czynności 
co do układów 736, a na rok następny po- 
zostało do rozpatrzenia 1,505, czyli zale- 
głość zmniejszyła się o niecałe 18'/,; na 
kompletne więc, a tyle upragnione, umorze- 
nie tej zaległości, potrzebaby lat siedmiu 
lub ośmiu. 

Oddział ziemski zwrócił szczególną uwa- 
gę zurządów gubernijalnych na konieczność 
szybszego prowadzenia spraw, co do ukła- 
dów o zniesienie służebności i dał eo do 
tego przedmiotu bliższe wskazówki, lecz ja- 
kie mianowicie, o tem sprawozdanie nie 
mówi. Ogłoszenie takowych byłoby jednak 
bardzo pożądanem, bo zaznajomienie szer- 
szego ogółu z poglądem i dalszemi zamia= 
rami oddziału ziemskiego, objaśniłoby nie- 
jedną wątpliwość, a usunęłoby wiele tru- 
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dności, istniejących li tylko ztego powodu, | co zarazem poczyta za dowód sympatyi dla 
że stronom najbliżej interesowanym nie sẹ | korporacyi, 


znane wszystkie przepisy i instrukcyje obo- 
wiązujące władze miejscowe. 

Na rok 1884 pozostało jeszeze nierozpa- 
trzonych 117 spraw o zniesienie szachowni- 
cy, 202 o podział pastwisk, dozwolony na 
zasadzie Najwyższego rozkazu z d. 29-go 
grudnia 1870 roku. Nowe podania 0 znie- 
sienie szachownicy nie są już przyjmowane, 
bo prawo to miało co do tego punktu moe 
obowiązującą tylko na lat sześć; wielu je- 
dnakże mniemało i mniema do dziś dnia, 
że z upływem tych sześciu lat upadła moż- 
ność starania się o podział pastwisk. Tak 
jednak nie jest, bo termin sześcio-letni był 
ustanowiony li tylko co do podania pro- 
jeęktów o zniesienie szachownicy; podział 
zaś pastwisk wspólnych żadnyni terminem 
prekluzyjnym ograniczony nie został. Jest 
to okoliczność niezmiernie ważna w pe- 
wnych razach, a mianowicie w tych do- 
brach, gdzie służebność pastwiskową przy- 
znano włościanom na wszystkich polach, 
łąkach i pastwiskach dworskich. W podo- 


bnych dobrach właściciel nie może zawie- | 


rać układów z pewną częścią gromady lub 
z osadnikami pojedyńczymi, c9 w wielu ra- 
zach pomaga do skłonienia do zgody resz- 
tę włościan, których wogóle lepiej przeko- 
nywa żywy przykład, niż najlepsza wymo- 
wa, bo niewolno jest rozporządzać ziemią 
obciążoną służebnością. Otóż w tych razach, 
wielką usługę wyświadczyć może podział 
pastwiska, bo tym sposobem, właściciel zy- 
skuje grunt wolny od służebności, którym 
może dysponować w celu wynagrodzenia 
części gromady za służebności; za częścią 
zaś gromady i reszta jej staje się już ła- 
twiejszą do układu, bo początek w tem za- 
daniu jest najtrudniejszy. Nie trzeba za- 
tem w podobnych razach zaniedbywać moż- 
ności podziału pastwisk wspólnych, bo przez 
to zyskuje się klucz do upragnionego ro- 
związania zadania serwitutowego. 

Z tego cośmy powyżej powiedzieli—koń- 
czy „Gaz. War.”—możemy wyciągnąć dwa 
wnioski. Po pierwsze: samo sprawozdanie 
zaznacza, że sprawy włościańskie toczą się 
wogóle nazbyt powoli; po drugie, że od- 
dział ziemski tej powolności w biegu spraw 
nietylko nie toleruje, lecz przedsiębierze środ- 
ki, zmierzające do nadania ożywczego po- 
pędu ezynnościam organów miejscowych. 

Sądzimy, że wiadomość ta może mieć pe- 
wne znaczenie, jeżeli będzie zużytkowaną 
w sposób właściwy, a ściśle prawny, bo 
pewność słusznego poparcia w wyższej in- 
stąncyi, może dodatnio oddziałać na zabie- 
gi, oparte na prawie i pokierowane w spo- 
sób właściwy 1 energiczny. 


— Przypominając o terminie skła- 
dania prenumeraty na kwartał II r. b.— 
dołączamy, dla ułatwienia przesyłki tako- 
wej, listy zwrotne do dzisiejszego numeru 
„Tygodnia” dla wszytkich czytelników za- 
miejscowych. 


— Mada Wadzorcza straży ognio- 
wej ochotniczej w Piotrkowie zaprasza ni- 
niejszem członków czynnych i honorowych 
na zebranie ogólne odbyć się mające w nie- 
dzielę dnia 31 marca (12 kwietnia) 1885 r. 
w sali miejscowego teatru, a to w celu u- 
skutecznienia wyborów na Naczelnika głów- 
nego straży, jego pomocnika i sześciu człon- 
ków rady. 

Za przykładem lat poprzednich, zebranie 
ogólne rozpocznie się punktualnie o godzi- 
nie 1 po południu: dla ezłonków czynnych 
prawo wejścia na zebranie, daje uniform 
strażacki; czlonkowie zaś honorowi raczą o= 
kazać kwit z opłaty składki rocznej, za 1884 
lub 1855 rok. 

Rada nadzorcza ufna w zainteresowanie 


Przewodniczący w radzia Gampf. 


— Tow stwo tutejsze, w pierwszy 
dzień świąt wielkanocy, zamiast skłądania 
zwykłych wizyt, zebrało się, dla złożenia 
sobie wzajemnych życzeń, w sali miejsco- 
w klubu o godzinie 2-6j z południa. Do- 
chód, jaki zebrano z biletów wejścia (po 
kop. 25 od osoby), po atrąceniu wydatków, | 
wyniósł ra. 20 kop. 50, i przesłanym został 
do kasy Taniej Kuchni. 


— Teatr, Towarzystwo dramatyczne 

pana ©. przepołowiło się na czas świąt: 
część artystów pod kierownictwem p. Pod- 
wyszyńskiego pojechała do Częstochowy, 
część druga, mianowicie operetka, której 
reżyseruje p. Glogier, pozostała w Piotrko- 
wie. Odegrane w ciągn świąt operetki: 
„Sinobrody,” „Zemsta Nietoperza” i „We- 
soła Dwójka” niewielu zdołały ściągnąć 
widzów, co przypisać należy temu, iż wiele 
bardzo osób, z pośród znanych amatorów te- 
atru,wyjechało na święta z miasta, wiele znów 
zażywało wypoczynku w gronie rodzinnym. 
(W Częstochowie natomiast artyści nasi, o 
dle wiemy, znaleźli dobre powodzenie, już 
to dlatego, że częstochowianie od dość daw- | 
na nie mieli dobrego teatru, już też dlatego, 
że miasto to mniej patryjarchalne a więcej 
pozadomowe prowadzi życie. 

— Maryja Pospieszylówna, ar- 
tystka teatru narodowego w Pradze Czeskiej, 
po przyjeździe do Piotrkowa d. 13 b. m,, 
wystąpi kolejno w trzech pierwszorzędnych 
komedyjach: „Księżnie Marcie” i „Roz- 
wiedźmy się? Sardou, oraz „Romansie Pa- 
ryzkim” Feuillet'a, 

— Złodziejki. Radzimy naszym pa- 
niom, aby słażbu ich miała się na baczności 
i zamykała za sobą drzwi mieszkań, a zwła- 
szcza kuchen; włóczą się bowiem po mie- 
ście dwie znane policyi złodziejki, córki je- 
dnego z tutejszych sławetnych żebraków pią- 
tkowych. Jedna z nich np. weszła w zeszły 
wtorek do kuchni naszych znajomych pań- 
stwa W. i okłamała służącą, że jest przy- 
słana przez panią P. z prośbą do pań- 
stwa o pożyczenie wiadomych książek. 
Gdy służąca poszła dać znać o tem państ- 
wu— złodziejka zeskamotowała srebrną łyż- 
kę i udała się z podobnym zamiarem do 
sąsiedniej kuchni państwa $.—Skoro tu jej 
się nie udało i spostrzegła pewne niebez- 
pieczeństwo, tak szybko się oddaliła, że słu- 
żąca państwa W. w kilkanaście minut do- 
piero po jej odejściu spostrzegła spełnioną 
kradzież. 

— Osławiona krupczatka, jak o 

eń przekonały się nasze gospodynie w u- 
biegłe święta, ma jedną wielką wadę: mia- 
nowicie wypieczone z niej ciasto, nadzwy- 
czaj prędko schnie i czerstwieje, —gdy tym- 
czasem wypieki ze zwyczajnej mąki krajo- 
wej bardzo długo stosunkowo zachowują 
świeżość. 

— Rada Nadzorcza straży ognio- 
wej ochotniczej w Nowo-Radomsku. Ma 
honor niniejszem podać do publicznej wia- 
domości, że z 2-ch wieczorów tańcujących 
danych na dochód straży ogniowej ochotn. 
| wpłynęło: 

a) w d, 24 styezo, r. b. 

s bilety wejścia dla 47 mężcz. Rs. 141 


i- z 22 dam Rs. 22 
b) w d. 14 lutego r. b. 
za bilety wejścia dla 27 mężez. Rs. 81 


„24 dam Rs. 24 
Rs. 1 k. 40 


Razem Rs. 269 k. 40 
wydutkowano w d. 24/1 85 r. 
ina urządzenie i przybranie 
sali oraz całego lokalu, zwoże- 


" 


z nadzwyczajnych wpływów 


się członków honorowych sprawami straży | nie mebli, oświetlenie, ogrza* 
ogniowej, liczy na większe aniżeli w latach nie, muzykę, druk biletów, u- 


ostatnich zebranie się członków honorowych, ' 


sługę i dopłatę do kolucyi Rs. 122 k. 18 


w dniu 14 lutego na też 
same potrzeby, oprócz kolacyi Ra, 67 k. 15 


Razem Rs, 189 k. 33 


powa więc czystego dochodu Rs. 80 k. 7 
tóra do kasy straży ogniowej ochotaiczej 
wniesione zostały. 


Siennickt. K. Soczołowskt, 
d. 30 marca 1885 r. 
— W Łodzi, w sprawie otwarcia 


gimnazyjum odbywały się przed tygodniem 
narady obywateli, zaproszonych w tym celu 
przez pana prezydenta miasta do aali po- 
siedzeń towarzystwa kredytowego miejskie- 
go. Pan prezydent zakomunikował naprzód 
zebranym treść reskryptu, nadesłanego z 
rządu gubernijalnego piotrkowskiego (którą 
podaliśmy w X 13 „Tygodnia”) i przystą- 
piono do obrad nad wyborem placu pod bu- 
dowę przyszłego budynku gimnazyjalnego 
oraz nad środkami, celem pokrycia kosztów 
najmu lokalu na pomieszczenie tymczasowe 
gimnazyjum męzkiego i progimnazyjum żeń- 
skiego. Zebrani obywatele uchwalili na ten 
cel mazimum 6,000 ra. rocznie, które roz- 
dzielone będą w formie podatku szkolnego 
na wszystkich obywateli, t. j. nietylko na 
właścieieli nieruchomości, lecz także na 
przemysłowców, kupców i wogóle na oso- 
by, których pozycyja materyjalna pozwala 
na ponoszenie ciężarów obywatelskich. Co 
do miejsca, na którem stanąć ma przyszły 
budynek gimnazyjalny, zgodzono się jedno- 
myślnie, że najodpowiedniejszym na ten cel 
będzie dzisiejszy plac targowy, obok nowe- 
go kościoła katolickiego przy ulicy Dzikiej. 


Towarzystwo dobroczyn= 
ności w Łodzi odbyło się w zeszłym 
tygodniu pierwsze swe walne zgromadzenie, 
na którem uwiadomiono ezłonków o zatwier- 
dzeniu ustawy. Poczem członkowie przystą- 
pili do wyboru rady zarządzającej i komisyi 
rewizyjnej. Przewodniczący odczytał ze- 
branym sprawozdanie z dochodów i wydat- 
ków dotychczas istniejącego Towarzystwa 
ubogich. W czasie swojego istnienia osiąg- 
nęło ono dochodu 114,022 ra, a wydatki 
wyniosły 109,322 rs. Ż2'/, kop, zatem po- 
zostały w sumie 4,700 rs. 11'/, kop. rema- 
nent przechodzi do kasy Towarzystwa do- 
broczynności, które obejmuje zarazem i in- 
ne zapisy dobroczynne na specyjalne cele. 


— Z Sosnowca piszą do „Kur. Por.” 
pod dniem 25 z. m., co następuje: 

W tych dniach w kościarni Lamprechta 
zachorowało na raz 10 osób. Wezwany 

októr powiatowy oraz trzej miejscowi le- 
karze orzekli, że to jest tyfus plamisty. Na 
razie rozeszła się wieść pomiędzy mieszkań- 
cami, że pojawiła się cholera, eo spowodo- 
wało wielki popłoch; po bliższem jednak 
wyjaśnieniu, obawa przeminęła, tembardziej, 
że przy energicznych środkach, nikt więcej 
nie zachorował. 

We wsi Strzemieszyce- Wielkie egzystuje 
niedawno powstała nowa fabryką wosku mi- 
neralnego, z fabryki tej odpływające wody 
na pola, szkodliwie oddziaływają na inwen- 
tarz, wysyłany przez sąsiednich włościan; 
14 sztuk bydła wskutek zatrutej wody pa- 
dło. Spowodowało to miejscową władzę do 
wstrzymania dalszej budowy fabryki. To- 
warzystwo fabryki wystąpiło z prośbą do 
władzy wyższej i obecnie nzyskało pozwo- 
lenie na dalsze prowadzenie budowy fabry- 
ki, 

Donioślejszego znaczenia dla mieszkań- 
ców wsi Strzemieszyce- Wielkie jest zupełne 
zepsucie szosy zbudowanej kosztem ich a 
zniszczonej przez zarząd kolei warszawsko- 
wiedeńskiej skutkiem przewozu nadzwyczaj 
nych ciężarów. Powodowani tem mieszkań- 
cy wydelegowali z pomiędzy siebie Jana 
Kozła, dawszy mu pełnomocnictwo, celem 
odniesienia się do zarządu kolei wiedeńskiej 
o doprowadzenie szosy do stanu używalno- 
ści. Jeżeli zarząd kolei nie zgodzi się do- 
browolnie na poprawienie szosy, to poszko- 
dowani wystąpić mają na drogę sądową; 
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koszt budowy szosy wynosił przeszło 20,000|dzie to zadanie z wiarą w swe siły, nielu- 


rubli. 


Wezoraj w Sosnowcu odbyło się amator- |spełnienia. Owszem, sądzimy nawet, że bez 
skie przedstawienie na cel dobroczynny, 'skutecznego poparcia przez ogół, praca i 


Odegrano trzy jednoaktowe komedyjki: 
„Skarb”, „Ciężka A. i 
Grano jak zwykle doskonale; amatorzy na- 
brali już pewnej rutyny i śmiałości, to też 
zachęcają dobrą grą publiczność, do liczniej- 
szego zbierania się na przedstawienia. Do- 
chód osiągnięto około 200 rs z którego 
czwarta część przeznaczoną została na szpi- 
tal w Będzinie, a reszta na wsparcia ubo- 
gich. Pożądanem byłoby, aby przedstawie- 
nia amatorskie częściej się odbywały, przy- 
najmniej raz na miesiąc, gdyż wpłynęłoby 
to na zwiększenie dochodów. 

Podobnego rodzaju przedstawienie ama- 
torskie odbyło się w Dąbrowie, złożone z 
„Jesieni”, „Morderey” i „Złotego cielca”. 
Teatr był przepełniony, bawiono się dosko- 
nale, amatorzy wywiązali się z przyjętych 
ról dobrze, Zebrano na ubogich rs. 120, 


— Sprzedaż kopalń należących do 
zachodniego okręgu górniczego — jak zape- 
wnia „Kur. Warsz.”—została już postano- 
wiona i następujące posiadłości koronne ma- 
ją być sprzedane: fabryka cynku pod Bę- 
dzinem; fabryka cynku „Konstanty” w Dą- 
browie, obecnie nieczynna; walcowna cynku 
sławkowska; kopalnie galmanu: „Barbara”, 
„Anna”, „Ulysses”, „Jerzy” i „Józef”; ko- 
palnie węgla „Reden” w Dąbrowie, mające 
powierzchni 413,263 sążni kwadratowych; 
huta żelazna z kopalnią żelazną i wszystkie 
parcele gruntu należące do wymienionych 
fabryk, artość wszystkich tych posiadło- 
ści oceniona jest na 2'/, mil. rubli. 


— Pod Tomaszowem rawskim, 
w Starczycach spółka angielska zamierza 
wznieść wielką przędzalnię. W tym celu 
zjeżdżało już do Tomaszowa kilku ajentów, 
którzy poszukują gruntów do nabycia pod 
fabrykę. 


— Brak kandydatów. Naczelnik 
powiatu rawskiego ogłasza, iż w powiecie 
rawskim wakują posady pisarzy gminnych, 
na które niema wcale kandydatów. 


— Dia udających się drogą 
Iwangrodzko- Dąbrowską, bardzo ciekawą 1 
użyteczną być może książeczka pod tytułem: 
„Opis drogr Żelaznej Iwangrodzko- Dqbrow- 
skiej” przez Stanisława Sieniekiego, redak- 
tora „Gaz. Kieleckiej.” Jestto szkic histo- 
ryczny i statystyczny wszystkich miejsco- 
wości przez które nowa kolej przebiega, 
uzupełniony odpowiednią mapką i tabelką 
oznaczającą a a pomiędzy stacyjami 
do taryfowych obliczeń. 

— Rs. 2 złożono od pana H. S. w na- 
szej redakcyi dla niezamożnego ucznia wy- 
znania rzymsko-katolickiego. 

— Listy od Redakcyi. 

— Panu Soczołowskiemu w Radomsku., W poprze- 
dnim numerze nie byliśmy wstanie zamieścić — 
odebraliśmy zapóźno. 

— Redakcyi „Gazety Rzemieślniczej”, Ż powodu 
szczupłości ram naszego pisma, nie możemy spełnić 
Waszej prośby. Co najwyżej, obiecujemy od cząsu 
do czasu krótką wzmiankę. 

— Korespondentowi z (Częstochowy. Nie mówcie 0 
niecierpliwości naszej, Zkąd takie przypuszczenie ? 
Qwszem—przyjmijcie serdeczne dzięki za już i pro- 
She o jeszcze, 


— BRozsqdnie — i bardzo rozsądnie 
przemawia nowa redakcyja „Graz. Radom.” 
w słowie wstępnem do swych czytelników. 
Ciekawa tylko rzecz, jak odpowiedzą czy- 
telnicy na to jej wezwanie i następującą a- 
strofę: 


„Dzieciaki”. | żadnego plonu. 


To WWIE A 


dząc się jednak, aby ono było łatwem do 


szczere usiłowania nasze mogą nia wydać 


„Ale nie mamy tu wyłącznie na uwadze 
poparcia materyjalnego, jakkolwiek środki 
pieniężne niezbędnym są warunkiem istnie- 
nia i rozwoju pisma, a tem samem znako- 
micie ułatwiają spełnienie zadania. Leoz 
nie mniej też zależy nam tu bezwątpienia 
i na poparciu moralnem. 

Kto za pośrednictwem naszego organu, 
podzieli się z ogółem swą myślą, swem spo- 
strzeżeniem i doświądczeniem, kto nakoniec 
zwróci naszą uwagę na jakiś fakt ujemny 
lub dodatni ale ogólny interes budzący: ten 
większą odda usługę i skuteczniej nam do- 
pomoże niż inny, zjednawszy prenumerato- 
ra. Bo tylko tym sposobem możemy się 
stać wyrazem potrzeb naszego zakątka i 
bronić jego interesów, któro inaczej ła- 
two moglibyśmy nie dostrzedz, niemogąc 
być wszędzie osobiście, 

„Słowem idzie nam tu o łaskawe nadsy- 
łanie treściwych korespondencyj, choćby 
tylko w formie odręcznych notatek, jako 
surowego materyjału (redakcyja ze swej 
strony przyrzeka bezwarunkową dyskrecyją). 
O takie poparcie odwołujemy się do ludzi 
dobrej woli, do całej inteligencyi, zarówno 
miejskiej jak i wiejskiej, zwłaszeza, że in- 
teresy naszego rolnictwa na pierwszym sta- 
wiamy planie”. 

Piosnka to, którą od czasu do czasu powta- 
rzają wszyscy nasi koledzy. Szkoda tylko, 
wielką szkoda... że najczęściej bezskutecznie. 


— Rozkład podatku składkowego 0d przed- 
siębierstw handlowych i przemysłowych na każdą gu- 
berniję i obwód, ns trzechlecie 1885—1887 r. Najwy- 
żej zatwierdzony 15 Stycznia 1885 r., wynosić bę- 
dzie w gulerniach Królettwa Polskiego: Warszawskiej 
91,000, Kaliskiej 10,000, Kieleckiej 8,000, Łomży1s- 
kiej 4,000, Lubelskiej 10,000, Piotrkowskiej 73,000 
Płockiej 5,000, Radomskiej 8,000, Suwalskiej 5,000, 
Siedleckiej 5000. rubli—razem 224,000 rubli. 


— Izba sądowa warszawska — „jak dono- 
si Gaz. Sąd." — odrzuciła skargę apelacyjną, po- 
nieważ podpis położony w języku polskim nie był 
przetłomaczony na język rossyjski. Obecnie w jed- 
nym z sądów pokoju odrzucono pełnomocnietwo, da- 
ne adwokatówi, ponieważ wystawiający je miał na 
imię „Leon,” a w języku rosyjskim położono podpis 
„Lew.” Wobec takiej interpretacyi kwestyi podpisów, 
należy w podaniach do sądów obok podpisów pols- 
kich kłaść takież same podpisy w języku rosyjskim 
przyczem nie wolno tłomaczyć imion na język ros- 
syjski, tylko pisać je tak jak brzmia w języku pols- 
kim. 

— Przy ministerjume oświecenia utworzoną 
zostanie, jak donosi „Now. wr", specyjalna komisyja 
z przedstawicieli kilku ministeryjów, celem roztrzą- 
śnięcia kwesty ustanowienia osobnych kar za zada- 
nie czynnych obelg władzom szkolnym i urzędnikom 
ministetyjum oświecenia, 

— W kwestyi ulg dla wdowców popisowych, 
których dzieci pozostają bez żadnej opieki, nastąpiło 
stanowcze wyjaśnienie, że mają się zaliczać do zapa- 
su armii z ulgą pierwszej kategoóryi, to jest na tów- 
ni z jędynakami. 


Nacz 0 0 


Z Częstochowy. 


d. 8 kwietnia 1885 r. 
Pożar.—Opóźnienie się straży. — Straty, — Koncert, 


W dniu 7 kwietnia, o ósmej godzinie 
wieczór, rozpoczął się u nas prawdopodobnie 
sezon pożarów... Zapalił się, zamknięty pod- 
czas świąt, skład materyjałów aptecznych 
Neufelda i, rozumie się, zgorzał do szczętu, 
Piwnica zaopatrzona w materyjały palniej- 
sze, szczęściem dla mieszkańców pozostała 
nienarnszoną; w przeciwnym razie spodzie- 
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do 4000 rs.—Przyczyna pożaru niewiadoma; 
śledztwo sądowo-policyjne wyświetli ją za- 
pewne. 

Od pierwszego krzyku „gore” ubiegło 
półtory godziny, zanim z trzema sikawkami 
i jedną beczką wody zjawiła się wreszcie 
straż ogniowa. Na zapytanie jednego z cie- 
kawych „dlaczego panowie tak późno przy- 
bywacie na ratunek” — odpowiedziano: „co 
komu do tego.” — A gdzież reszta beczek? 
spytano jednego z członków, —na co tenże 
odparł z wielkiem namaszczeniem: „beczki są 
w szopie, a masz pan konie lub ochotę, to 
je sobie przyciągnij.” 

Ha—trudna rada! skłaniamy głowy nasze 
w pokorze przed takim porządkiem, pew- 
nością siebie i... sumiennością! 

Może to nieszczęście oprzytomni miesz- 
kańców i uchroni ich od większych strat, 
jakie ponosić będą zmuszeni, jeżeli się nie 
zajmą szczerze reorganizacyją straży ognio- 
wej. 

W czwartek, 9 kwietnia, ma mieć w sali 
resursy koncert młody skrzypek p. Corvin 
Piotrowsky (sic); czwartą część dochodu 
przeznacza na korzyść biednych m. Często- 
chowy. Po skończeniu petersburgskiego kon- 
serwatoryjum, w przejeździe za granicę dla 
dalszego kształcenia się, z obfitym zapasem 
franeuzkich biletów, p. „Corvin Piotrowsky ” 
uszczęśliwia wielkim koncertem niemuzykal- 
ne nasze miasto. — Jak głoszą protektorzy, 
jest to podobno uczeń Sarasatego, z którym 
gdzie i kiedy się widział—tego my profani 
nie wiemy i niewiele nas to obchodzi. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


ZA. 
Okres VII. Oa utworzenia Królestwa Polskiego 
t.j. od r. 1815, do [833 r. 


(Dalszy ciąg wspomnienia p. Każmirzą Stronczyńskiego 
patrz JE 14). 

O zdolnościach profesorów z pierwszych 
trzech lat mego óżbyzu w szkołach piotr- 
kowskich nie sądzić nie mogę, wszedłem bo- 
wiem do nich mając dopiero lat 8 skończo- 
nych. Polski języki łacina szły mi łatwo; 
co do ostatniej zwłaszcza byłem tyle w szko- 
le elementarnej w Pajęcznie usposobiony, 
że w rzeczach potocznych mogłem się już 
po łacinie rozmówić. Najtrudniej mi szło 
z lekcyjami dyktowanemi, jak np. z histo- 
ryją, w których niedostyszawszy dobrze ja- 
kiego, częsta poprzednio nicznanego mi 
wyrazu, nie mógłem zrozumieć wyrażeń pro- 
prae, a o objaśnienie nie odważyłem się za- 


ytać, nie chcąc się narazić na połajanie, al- 
o nawet na karę. Szczególna bowiem 
wówczas panowała w tutejszej szkole suro- 
wość: za byle co chłostą karano, a byli 
nawet profesorowie, którzy w wymierzaniu 
tej kary poprostu się lubowali. Celował w 
tym względzie ks. Witlman, a podobno i po- 
przednik jego ks. Berkiewicz, który za mo- 
jego pobytu ciężką już złożony chorobą nie 
przychodził do klasy. Zaliczano także do 
tej kategoryi ks. Czubaszka, czego ja jednak 
na sobie nie doświadczyłem. Ks. Chmiele= 
wicz, acz również surowy, więcej się jednak 
względami pedagogicznemi kierował, i głó- 
wnie zuchwałość albo wybryki obyczajowe 
bez przebaczenia karał. Najłagodniejszym ze 
wszystkich był sam ks. rektor Kotowski. 
Do wymierzania kary różni profesorowie 
rozmaitych używali instrumentów. Ks, Ber- 
kiewicz np. posługiwał się w tym względzie 
harapem, ks. Pachuciński kawałkiem po- 
wroza, który nazywał „pakułą,” ks. Czuba- 


wać się należało eksplozyi i ruiny sąsiadu- 


„Nowa redakcyja czuje się w obowiązku jących domów, a przy silnym wietrze, jaki 


zapewnić, że tylko dobro publiczne, że in- 
teres miasta i prowineyi, zawsze będzie wy- 
łącznym jej celem, którego nigdy z oczu 
nie straci dla jakichś postronnych albo ko- 
teryjnych i osobistych względów i uprze- 


naówezas panował, groźnego nawet pożaru. 
Skład był ubezpieczony na 8000 rs,,— dom 
Brodniewiczowej, w którym się skład mie- 
ścił na 14,000 rs.,= lokator M. w tymże 
domu był ubezpiecaony na 10,000 rs., —re- 


dzeń lub sympatyj. Podejmujemy wpraw- |szta niebyła ubezpieczoną i poniosła strat 


szek trzeinką, ks. Chmielewicz zwykłą szkol- 
ną dyscypliną o sarniej nóżce, a ks. Wit- 
tman umyślnie na urząd sporządzonym 0 
pięciu trokach nahajem, a ten ostatni był 
największym postrachem dla całej piotrkow= 
skiej szkoły. Świecey nauczyciele własnych 
utensiliów ku temu nie mieli i w razie po= 
trzeby pożyczanemi się obywali, 


4 


œ 15 


Karę cielesną wymierzali osobiście sami 
profesorowie, nigdy się w tym względzie nie 
wyręczając kalefaktorem; aby zaś takowa 
nikogo zasłużonego nie minęła, gorliwsi w 
tej rzeczy ustanawiali w klasie na każdą 
ławkę osobnego audytora, którego obowiąz- 
kiem było uczniów w tej ławce siedzących 
naznaczonej lekcyi wysłuchać i o tych, któ- 
rzy jej nie umieli k-u profesorowi donieść, 
a biada było audytorowi jeśli ka. profesor 
dostrzegł jego jakąś względem kolegów po- 
błażliwość, 

Za powtórnym pobytem w Piotrkowie, pa 
wyjściu ztąd ks. Wittmana i Czubaszka 
zmniejszyła się znacznie taka surowość i wy- 
mierzanie kary cielesnej nierównie było 
rzadsze. Wtedy i ja, będąc już w 4-ej kla- 
sie, zdolności profesorów lepiej mogłem za- 
pamiętać i takowe ocenić. 

W wykładzie religii —ks. Rudziński zada- 


TAW ZSEE X 
polskiej dostaliśmy profesora. Wykład ka. 


Pułaskiego ograniczył się wtedy do klasy 
8-ej, gdzie vprócz polskiego języka dykto- 
wał uczniom przepisaną na tę klasę jeogra- 
fiję dawnej Polski, przy czem historyję osta- 
tnich rozbiorów wyłożył w sposób, który 
dziś jeszcze każdy z uczniów dobrze pa- 
mięta, Oprócz wykładu w klasach był je- 
szcze ks. Pułaski przez całe 2 lata szkolnym 
kaznodzieją, i eo niedziela i święto miewał 
po mszy studenckiej stosowne nauki z am- 
bony, na któro zwykle nie przygotowany 
przychodził, a jednak wymową swoją robił 
na słuchających wrażenie. 

W końcu r. 1823 przeszedl jeszcze jako 
kleryk do Radomia, a następnie zostawszy 
kapłanem, do Warszawy. Tam go zastały 
wypadki listopadowe 1830 roku. — Wtedy, 
połączy wszy sią z partyją najbardziej krańco- 
wych, był jednym z najczynniejszych ezton- 


wał po prostu do nauczenia się na pamięć |ków smutnej pamięei tak zwanego „patryjo- 


kolejnych ustępów, od wiersza do wiersza, 
z drukowanej książki, W niższych klasach 
podstawą takiego wykładu (jeśli to wykła- 
dem zwać można) był „Kałechizm mniejszy 
i większy ks. Fleury,” zebrany przez ks. Szy- 
mona Bielskiego; w wyższych „Życie Pana 


Jezusa ż obyczaje chrześcijan,” Tego uczyliśmy | 


się wszyscy na pamięć i przed ks-em profe- 


tycznego towarzystwa.” Po wzięciu Warsza- 
wy przez wojska rosyjskie we wrześniu 


1868 r. w czerwcu, po raz wtóry, Ratz- 
jewicz dał 25 przedstawień. Tym razem 
oprócz wyżej wspomnianych artystów, od- 
znaczała się śpiewaczka Waleryja Rostkow- 
ska, b. artystka opery warszawskiej i wi- 
leńskiej. 

17 stycznia 1869 r. przybył z Kielo Çar- 
mantrant z dość licznem towarzyszem, do 
którego należeli Ignacy Kaliciński (z te atru 
lwowakiego), Karolina Podolska (pereos 
nim), Słotwińska, Cybulski, Grubiński, Ga- 
wecki, Henryka Rudnieka, Łukańska, Za- 
biegły dyrektor dla zyskania widzów uro- 
zmaicał widowiska. Grywano komedyje, wo- 
dowile, farsy, dramaty, melodramy, trage- 
dyje, operetki, a nawet próbowano baletu. 
Najświetniejsze z przedstawień były „Bar- 
bary Zapolskiej” Dmuszewskiego, w której 
l raz wystąpił na svenie tutejszej Ig, Ka- 
liciński w roli króla Zygmunta i zyskał o- 
gólne a zasłażone uznanie; oraz w tragedyi 
Szyllera „Zbójcy”—w której wyborną grę, 
dyrektora Carmantranta i Ig. Kalcińskiego 


1831 r., wyszedł z wojskiem za granicę, brał (Franciszek i Karol Moor) oceniało zgro- 


udział w najdemokratyczniejszych towarzy= 
stwach i w końcu podobno, gdzie w Auglii 
się zmarnował. 

W drugim roku, na który mimo otrzy- 
manej nagrody pozwolili mi rodzice jeszcze 


sorem wydawali. W samym kościele nauk jw 4-ej klasie pozostać, polski język i lite- 
dla uczniów ks. Rudziński nie miewał, i nie |raturę wykładał ks. prefekt Janowski. Wy- 
przypominam sobie, abym go kiedy widział kład jego nie był tak porywający jak po- 
na ambonie. Zresztą seplenił i nie mówił przedni, ale był systematyczny i można by- 


bardzo wyraźnie. Z końcem roku szkolne- 
go 1822/23 opuścił zupełnie Piotrków i był 
później proboszczem parafijalnym w Jedlnie 
w p-cie radomskim. Przy wykładzie religii 
udzielano także osobno naukę moralną i 
naukę obyczajności, według książeczki w 
perskiej drukarni w tym przedmiocie wy- 
anej. 

Język polski wykładał za mojej bytności 
w 4-ej kląsie w pierwszym roku ks, Pułaski, 
a w drugim ks. Janowskt, z których pierw- 
szy był człowiekiem wysokich zdolności i 
obdarzony niepospolitym darem słowa. 

Metoda jego zasadzała się głównie na u- 
twierdzaniu w pamięci uczniów jaknajwię- 
kszej liczby dobrych wzorów poezyi i pro- 
zy, Przewodnikiem w tym względzie były 
ówczesne pijarskie bardzo praktyczne pod- 
ręczniki jakoto: „Wybór poezył” w 3-ch to- 
mikach wydany w r. 1820 i „ Wybór mowy 
wolnej.” Udzielał jednak ka, Pułaski chę- 
tniejszym uczniom do czytania i innych dzieł 
klasycznych jak np. tłumaczeń: Iliady i Ene- 
idy, oraz Zbioru mów Stanisława Potockie- 
go. W uczeniu się deklamacyi, mianowicie 
z prozy, wybór im samym zostawiał, a z 
niego i z obszerności kawałka, jakiego się 
na pamięć nauczyli, o ich guście i pilności 
brał miarę. 

Teoretyczny wykład zasad poezyi i wy- 
mowy, w ogólności prawideł stylu, był u ks. 
Pułaskiego na drugim planie, wypracowań 
zaś z głowy żadnych uczniom nie zadawał. 
To też jak przyjazd wizytatora był spodzie- 
wanym w Piotrkowie, sam kilka odpowie- 
dnich wypracowań przygotował i wybranym 
do tego uczniom do przeczytania w razie 
wę rozdał. Naturalnie, czytanie ta- 

ich wypracowań w zadumienie wprawiało 

słuchających i raz pamiętam, jak po przeczy- 
taniu jednego z nich przez ucznia 3-ej kla- | 
gy wizytator kazał sobie takowe przepisać | 
i do kieszeni schował. Był to projekt listu 
do przyjaciela, z powinszowaniem otrzyma- 
nego przezeń stanowiska sędziego pokoju. 

Dla podniesienia emulacyi używał ks. Pu- 
łaski jednego z dawniej praktykowanych w 
tutejszej szkole środków, który już wtedy 
wyszedł był z użycia, to jest brania przez 
uezniów dobrze odpowiadających wyższego | 
miejsca przed tymi, którzy na uczynione 
zapytanie nie umieli odpowiedzieć. Lubiła 
go bardzo szkoła; ja w szczególności dużo 
z jego wykładu korzystałem, bo nabrałem | 
prawdziwego do nauki zamiłowania, Mocno | 
też żalowałem, Że na drugi rok mego w. 
klasie 4-ej pobytu inuego jaż do literatury 
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ło z niego korzystać. W zadawanych de- 
klamacyjach ks, Janowski nie trzymał się 
już pijarskiego wyboru poezyi, ale te z ob- 
cych i mało znanych książek dyktował, wi- 
doeznie unikając takich, któreby ducha podl- 
nosiły, albo wyobraźnię rozbudzały. Od 
czasu do czasu zadawał takie domowe wy- 
pracowunia, stosując takowe do praktyczne- 
go w życiu użytku. Tak np. pisaliśmy me- 
moryjały do monarchy, próby do prezesą 
komisyi wojewódzkiej w danym interesie, 
listy w różnych materyjach. I był to sy- 
stem bardzo praktyczny, dla tych zwłaszcza, 
którzy na 4-ej klasie szkół wydziałowych 
całą edukacyję kończyli i praktykę życia 
Ag: 

iedyś, w kilkanaście lat po wyjściu z u- 
niwersytctu, wpadł mi w ręce poszyt moich 
z tego czasu szkolnych wypracowań. Sam 
qose się wtedy dziwiłem, zkąd mi się brała | 
wówczas taką różnych rzeczy świadomość, , 
jakiej do ich napisania było potrzeba. A mia- | 
łem wtedy lat 13 i pracowałem bea żadnej, 
postronnej pod jakimbądź względem po- 
mocy, 

W ezwartej klasie próbowaliśmy także 
za ks. Janowskiego pisania wierszy i w tym 
celu tłumaczyliśmy wierszem Odę Sarbiew- 
skiego. Kzteros mures prohibeto pulchre legunt 
Thebani ete. Niektóre z tych tłomaczeń jak 
np. kolegów moich Jana Nachitmana i Fran- 
ciszka Raczyńskiego śmiało mogły być dra- 
kowane. 


(d. c. n.). 


Kilka wspomnień o teatrze 
w naszem mieście. 
przez L. R. 


(Dalszy ciąg patrz— M 14). 


W roku 1867 od 13 lipca do 21 sierpnia 
bawił tu Anastazy Trapszo z doborowem 
towarzystwem, w którem, prócz samego dy- 
rektora, b artysty teatrów warszawskich 
występowali z powodzeniem: Texel Józef, 
Leszczyński Bolesław, Delehau, Laskowska 


i panna German: Wśród 25 danych przed- | 


stawień, złożonych przeważnie z oryginal- 
nych sztuk krajowych, występował 3 razy 
Ira- Aldridge, murzyn tragik; w Otellu, Ku- 
pou Weneckim i pustotach Hiszpanki, 

Z początkiem 1808 r. nowa trupa pod 
zarządem Antoniego Raszowskiego, z nie- 
licznym personelem bawiła przez całą zimę, 
przy średuiem powodzeniu. 


i 


madzenie przeszło 600 widzów. Podobnie 
liczne zebrania w teatrze były u nas: na 
powtórzeniu w dni parę tej samej tragedyi, 
później na przedstawieniach „Hamleta” i 
„Romea i Jalii” za pobytu Trapszy, na 
przedstawieniach 1 raz „Halki” przez to- 
warzystwo Grabińskiego, następnie na „Emi- 
grasyi chłopskiej” i „Czartowskiej ławie”. 

Wspomnieć tu jeszcze należy o kilku w 
trupie Carmantranta wystąpieniach Lasko w- 
skiej (dzisiejszej Grabińskiej), której 10 lc- 
tnia córeczka zachwycała słuchaczów ta- 
lentem dramatycznej swej deklamucyt. 

Po półrocznym pobycie towarzystwo wy- 
jechało do Częstochowy, zkąd wkrótce po- 
wróciwszy, śdało jeszcze kilka przedstawień 
w przejeździe do Qiechocinka. 

W początkach listopada tegoż 1869 roku 
wrócił Carmantrant z letniej do wód ciecho- 
cińskich wycieczki, z towarzystwem znacznie 
zmniejszonem. Dawane widowiska podtrzy- 


|mywali jedynie swym talentem dyrektor K. 


Podolske i Ig. Kalisiński, oraz przybyły pa 
wyjeżdzie Kalicińskiego do Poznania, Kwiąt- 
kowski. Mimo tym razem materyjalneza 
niepowodzenia, Podolska cały czysty dochód 
swój benefisowy w ilości ra. 70 ofiarowała 
na potrzeby biednych uczniów gimnazyjum. 
W końcu lutego 1870 r. towarzystwa to 
dla braku funduszów rozwiązało się. 

1869 r. w sierpniu, pomiędzy pierwszym 
a drugim pobytem (Carmantranta przybył 
do nas Lucyjan Ortyński (pseudonim), zdol- 
ny, z wyższem ukształceniem artysta, nie- 
gdyś dyrektor teatru Kaliskiego, jednego z 
najlepszych wówczas teatrów prowincyjonal- 
rych, który po spędzeniu kilku lat za gra- 
nicą, zorganizował na nowo towarzystw» 
dramatyczne. Niemałe powodzenie, jakiego 
tu doznała szczupła wprawdzie trupa Ortyń- 
skiego przypisać należy jego telentowi, wspo- 
maganemu przez dobre artystki Słotwińską 


|i pannę German, tudzież Cybulskiego. Opu- 
|jszczał nas rzeczony dyrektor z zamiarem 


powrotu na zimowe miesiące z powiększo- 

nem granem artystów, co jednak nie nastą-- 
piło; w Częstochowie bowiem, dokąd wyje- 

chał, nieliczne towarzystwo rozjechało się. 

1870 r. w czerwcu bawiła tu czas jakiś 
trupa Foliksiewicza, próbując nawet opere- 
tek, bez pomyślnego przecież skutku. 

Podobny lvs spotkał także towarzystwa 
Łobojki, które począwszy od października 
(1870 r. trzy miesiące tu spędziło. W tem 
towarzystwie, pomiędzy innemi, znajdowali 
(się Królikowski z żoną, Puchniewski i pan- 
na Szaszkiewiez. 

1871 r. w marcu; po raz drugi przybył 
|do nas Trapszo ze swoją trupą z 29 osób 
składającą się i dał w teatrze Spana 40 
| przedstawień, złożonych z 16 oryginalnych 
|i 44 tłomaczonych utworów dramatycznych. 
Do powodzenia, jakiego tu od r. 1861 ża- 
dna trupa niemiała, prócz wyżej pod rokiem 

1867 wyrażonych już artystów, przyczyniali 
się: inteligentny uczeń Jana Królikowskie- 
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go i bardzo zamiłowany w sztuce drama- 
tycznej rałody Stanisław Wardzyński (w 
rolach „Mauprat'a”, „Hamlet'a”, „Romea”, 
Szyllocka” i innych) Morozowicz A ro- 
ach komicznych), Drabiński, oboje Miciń: 
soy, Rostkowska, oboje Siennicoy, Czapska, 
Graniczewska i Zimmajer (której prawdo- 
podobnie 1 debiut na deskach teatralnych 
wypadł u nas w wodewilu „O chlebie i o 
wodzie”). Repetuar wogóle był doborowy 
i b. urozmaicony, Podczas tej bytności to- 
warzystwa Trapszy, pani Waleryja Rost- 
kowska pożegnała scenę, której z niemałym 
pożytkiem jako śpiewaczka lat kilkanaście 
służyła, odśopiewaniem wyjątków z normy, 
poczem artyści ofiarowali jej pamiątkowy 
pierścień. 

Po ostatniem przedstawieniu w dniu 10 
czerwca 1871 r., trupa Trapszy wyjechała 
ztąd na sezon letni do Warszawy, do ogro- 
du Tivoli. 


(d. c. u.) 


TAKA DOLA... 


(z pośmiertnych poezyj T. Krzywickiego) 


Boże odpuść, co za dola! 

To nie życie—to niewola! 

Po kamieniach pług mój toczę, 
Po kamieniach brong włoczę, 
Po kamieniach ziarna sieję 

I bujnemi łzami leję. 

Gorzkie ziarno, co wyrośnie, 
Gorzki chleb tą łzą zmoczony; 
Człowiek w pięknych lat swych wiośnie, 
Już jak kwiątek przesadzony 
Więdnie, ginie, schnie, nmiera, 
Lada wiatr nim poniewiera, 
Siejąc wiele się spodziewa, 

A jak przyjdzie zbierać ziarna, 
Puste kłosy, czysta plewa, 
Nawet praca nasza marna. 


Miałem woły—pozdychąły, 
Miałem krowy=popadały, 
Miałem zboże—w ziemi gnije, 
Miałem ojca—już nie żyje, 
Miałem żonę—z panem lata, 
Teraz pusta moja chata — 

A jak przyjdzie, jak przemówi, 
To aż przykro człowiekowi: 
Jedno tylko zawsze plecie 

O tym jakimś „wielkim świecie” 
Wychuchana—wystrojona, 
Mnie, Bóg wie co—panu żona! 


Miałem kwiaty—powiędniały, 
Miałem dziatki—pomarniały; 
Na podwórzu rośnie ziele, 

Pod próg chaty cierh się ściele; 
Na mym dachu bocian siadał 

I poleciał gdzieś daleko; 
Miałem konia—z ręki jadał, 
Utopił się płynąc rzeką; 
Miałem psa—cóż winien komn, 
Wilk go porwał koło domu. 
Słowem, wszystko to, co miałem, 
Co najdroższe—postradałem. 
Nie wiem nawet jak ja żyję. 
Nieraz z głodu jak pies wyję 

I dręczony dolą ową 

Nieraz biję o mur głowa. 

Kark od jarzma przegnił cały, 
Czarne włosy pobielały— 

Ani ludziom, ani sobie— 
Opuściłem ręce obie. 
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Ach! juž dłużej nie wytrzymam! 
Czyż ja ludzkiej duszy nie mam ?! 


ROZMAITOŚCI. 


— Któraż jest jego żoną? Nowo uchwa- 
lone prawo rozwodowe we Francyi już w kilku wy- 
padkąch, wywiązało zagadnienia trudne do rozwią- 
zania. Jeden z takich wypadków miał miejsce przed 
kilku tygodniami, 


PY SLI E M 


Rzecz dzieje si 
nału cywilaego. Sąd w komplecie. 
audytoryjum, widnieje orszak pie ojc ubrany; 
złożony z obojga płei, w pośrodku którego uderzają 
dwie | aka młody mężczyzna i młoda zachwyca- 
jąca dama, co chwila rumieniąca się jak wiśnia. 

Przedmiot stanowi sprawa rozwodowa, 

Przewodniczący zapytuje powódkę, panią X, ży- 
Jącą z mężem w separacyi, czy obstaje przy żądaniu 
rozwodu? 

— Tak jest i Żadna siła na Świecie nie zmusi 
mnie do pora z tym ezłowiekiem. 

— Podług przepisu, muszę teraz zapytać męża, 
czy niema co przeciw rozwodowi, rzecze prezydujący 
do powódki, poczem zwraca się: 

— Czy p. X. jest obeeny? 

— Jestem, wysoki sądzie. 

— Pan jestes mężem tej pani? 

— Nie, broń Boże, jestem tylko X. 

— Czy masz pan co przeciw rozwodowi? $ 

— Nie, wysoki sądzie, tembardziej, że wczoraj o- 
żeniłem się powtórnie. 

Ogólne zdumienie. 

— Jakto?.. pan.. ożeniłeś się...? przerywa prezy- 
dujący. ? A 

— Tak jest i oto mam zaszczyt przedstawić moją 


żonę. 

Mioda dama rumieni się i kłania. 

h — A tu moi świadkowie weselni, druchny i druż- 
owie. 

Orszak weselny składa ukłon głęboki. 

— A! niegodziwiec!— woła pani X. zaciskając zę- 
by ze złości; — ożenił się! Ale poczekaj! I zwraca- 
jąc się do prezydującego woła: 

— Wysoki sądzie! cofam żądanie rozwodu. 

P. X. żyjąc dłuższy czas z żoną w separacyi, po 
wydaniu nowego prawa rozwodowego, zażądał ro- 
zwodu. Sąd pierwszej instancyi wydał wyrok rozwo- 
dowy zaocznie, ponieważ pani X. nie stanęła na ter- 
minie. X, ożenił się powtórnie na podstawie wyro- 
ku. Ale wyrok ten zaskarżony przez powódkę, czy 
miał moe obowiązującą? 

Sąd zmuszony się widział A rozprawę w 
celu zastanowienia się nad tą łamigłówką prawną. 

Pomiędzy obydwiema małżonkami przychodzi teraz 
do dosyć używionej dyskusyi. 

— To mój mąż!—woła pani X. chwytając poryw- 
czo p. X. pod ramię. 

— Nie, mój, — mówi EE Się młoda dama — i 
przytula się do drugiego ramienia, 

P. X. ogląda się na jednę i drugą, ogarnia go 
zwątpienie i zwraca się do prezydującego i zapyta- 
niem, 

— Wysoki sędzie! któraż jest prawą moją żoną i 
którą mam odprowadzić do domu. 

Sad milezy—i pan X. dźwigając na ramionach aż 
dwa eiężary—opuszcza salę wśród głośnego śmiechu 
audytoryjum i ożywionej rozmowy obydwu małżonek, 
przybierającej eoraz drastyczniejszy charakter. 


— Z czasów Henryka WINIE, króla an- 
gielskiego, istnieje ciekawy regulamin dworski o 
30-tu paragrafach obejmujący między innemi takie 
przepisy: „Obiad ma być podawany na stół o godzi- 
nie 10-ej rano, wieczerza o 6-ej po poludniu; mięso 
wtedy tylko, gdy jest niedrogie na targu, Damy 
honorowe królowej otrzymają na śniadanie bochenek 
chleba i kawałek mięsa wołowego. Personel kuchei- 
ny składa kaucyje, z których będzie potrącana war- 
tość stłuczonych garnków. Naczynia ceynowe, jako 
zbyt kosztowne, nie mogą być używane codziennie, 
z talerzami zaś drewnianemi i łyżkami cynowemi 
należy się obchodzić ostrożnie, Między godziną 6 a 
7 rano urzędnicy dworu mają napalić ogień w kom- 
nacie króla i rozrzucić słomę na podłogę, należy je- 
dnak pilnowąć, iżby służba nie kradła słomy do 
swych łóżek. Sługom dworskim niewolno rozmawiać 
o sposobie przepędzanią czasu przez króla, nie wolno 
również żartować z dziewczętami na schodach, aby 
nie tłukły niesionych półmisków i talerzy. Ktoby 
uwiódł dziewkę zostającą w służbie dworskiej, nie 
dostanie piwa przez cały miesiąc i zapłaci dwa szy- 
lingi do kasy królewskiej” (!). 

Inny dokument z r. 1526, napisany własnoręcznie 
przez króla, poleca, aby „drogiej nam i wielce uko- 
chanej lady Lucy, zanoszono codziennie do jej poko- 


ju następne potrawy. Na śniadanie: polędwicę woło- | 


wą, tort z owocami, 4 funty chleba i gallon piwa, 
Na obiad: kawał pekeflejszu, kawał rostbefu, potraw- 
kę z naszego stołu, 4 funty chleba i galon piwa. 
Na wieczerzę: półmisek jarzyn, kawał baraniny, le- 
guminę z naszego stołu, 3 funty chleba i gallon piwa. 
Prócz tego przed spoczynkiem: ciasta i pół gallonn 
wina z naszego stołu,” Prawdopodobnie sam król 
dopomagał lady Lucy do skonsumowanią tych potraw. 
Uderza przy tem okoliczność, że nawet faworycie 
Henryka VIII nie dawano zwierzyny, ani ryb, coby 
dowodziło, że stół królewski w owych czasach nie 
był zbyt wykwintny, 


— Międzynarodowe pocztowe kasy; 
oszczędności. Ważne kwestyje polityczne be- 
dące obecnie na porządku dziennym, kazały niemal 
całkiem zapomnieć Europie o obradujacym obecnie w 
Lizbonie międzynarodowym kongresie pocztowym. A 
jednak kongres ten uchwalił parę ważnych postano- 
wień np. zaprowadzenie międzynarodowyc) kas 054- | 
czędności. Zasadzają się one na tem, że wpłucone 
dajmy na to w Warszawie pieniądze wypłaci na żą 
danie właściciela książeczki oszczędnościowej wszel- 
ki urząd pocztowy, w któremkolwiek państwie curo- 
pejskiem, Nietylko więc skutkiem tej inowacyi, od- 
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drzewa: 
2) w obrębie Kręciwilk od sumy 57 rs. 3 kop. 
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na posiedzenia paryzkiego trybu- | bywając podróże, nie będziemy się narążali na nie” 
Pomiędzy licznem | bezpieczeństwo zgubienia pieniędzy lub padnięcia o“ 


fiarą zręcznych złodziei, ale nadto pieniądze te będą 
procentowały się przez oały czas spoczywania 
w urzędzie pocztowym, Uchwalono także zaprowa- 
dzenie międzynarodowych przekazów pocztowych, na 
kwoty nawet dość znaczne. Obecnie zaś bada kon- 
gres projekt wprowadzenia międzynarodowych prze- 
kazów telegraficznych, jakoteż projąkty mające na 
celu ułatwienie międzynarodowych przaytóE Sło- 
wem międzynarodowy kongres lizboński, bodaj czy 
nie więcej przyniesie Europie korzyści, niż np. Wło- 
chom zdobyte świeżo kolonije nad Czerwonem Mo 
rzem, 


— Szybkość biegu zwierząt. Orzeł w 
ciągu godziny przeleci 15 mil. Każdy inny duży ptak 
może przebyć do 120 mil dziennie. Sokół zaś króla 
francuskiego, Henryka II-go, podczas polowania pod 
Fontaineblegu przufrunął w przeciągu 24-ceh godzin 
aż na Maltę, czyli przeleciał przestrzeń 270 mil. Go- 
łębie i jaskółki znane są, jako szybko-biegacze. Poś- 
ród zwierząt ssąeych znajdują się również chyże 
bieguny. Koń angielski, „Hambletonian”, odbywał 
przestrzeń 5 mil angielskich w eiąga ośmiu minut; 
renifer drzebywa dziennie do 30 mil, a wielblad 
przecięciowo 12-cie do 15-tn. Wzamian za to naj- 
sza ryba przepłynąć może zaledwie pół mili dziennie 
a ślimak potrzebuje całych 50-ciu dni aby przebyć 
milową przestrzeń! 


— Zmądrzeli. Dzisiejsi panowie artyści umieją 
chodzić koło swych interesów, a najlepszym dowodem 
tej prawdy jest lokal sprzedaży szkiców, wachlarzy 
malowanych, przyeisków, ekranów i t. p, urządzony 
obecnie przez artystyczną spółkę przy jednej z pryn* 
cypalnych ulie miasta. Dodajemy, że spółka ta, chcąc 
wyrwać z rąk pozłotników i fabrykantów ram handel 
taniemi obrazkami kościelnemi, będzie przyjmowała 
zamówienia na obrazki olejne wartości kiłku rubli i 
takowe obrazki mieć na składzie, robiąc w ten spo- 
sób konknreneyję i częstochowskim malarzom i zagra- 
nicznemu importowi. 


— Najprostszy motor. Na ostatniej wysta- 
wie motorów w Wiedniu, powszechną uwagę zwrócił 
na siebie maleńki motor, odznaczający się niesłycha- 
ną prostotą i genijalnością pomysłu, Wynalazca jego, 
Henrici, miał głównie na myśli przystępność jego dla 
najbiedniejszego rzemieślnika. Motor do wprawienia 
w ruch nie potrzebuje ani gazu, ani wody, tylko 
prostej lampki naftowej i dostarcza rzemieślnikowi 
siłę właśnie taką, jakiej tem potrzebuje, t. j. od tho 
do 1); konia parowego. Wystawmy sobie naprzykład 
poruszaną nim maszynę do szycia. Do blatu maszy- 
ny przyśrubowane są podstawki, na których spoczy- 
wa mały, miedziany kociołek, Kociołek mą u spodu 
podłużne, stożkowate wydrażenie, w które wchodzi 
cylinder lampy naftowej, Lampa za pomocą reflektora 
daje światło, a jednocześnie wytwarza w rurach kò- 
ciotka parę, która wprawia w ruch koło rozpędowe 
maszyny. Aby zatrzymać maszynę, dość nacisnąć na 
gryf po prawej jej stronie, Motor nie zużywa ua go- 
dzinę więcej nad 120 gramów nafty, a dla zwiększe- 
nia siły dość tylko większego brenerą. — !/,, część 
konia parowego wystarcza aż nadto do poruszania 
maszyny do szycia, Wydatek na nafię tylko za dnia 
wchodzi w rachubę, wieczorem bowiem nafta użyta 
do maszyny służyć może za światło, a para wodaa 
do ogrzania pokoju lub gotowania potraw przy po- 
mocy prostego kondensatora, Motor ten tani, prosty 
i dostępny dla wszystkich, jest prawdziwem dobro- 
dziejstwem dla rzemieślnika, a gdy się rozpowszech- 
ni, stanie się jednym z najniezbędniejszych sprzętów 
domowych, 


cc 


— Niwy zeszyt 247 wyszedł z drukui zawiera 
I) „Postęp, szczęście i rewolucyja socyjalna, Chłodne 
uwagi o palących kwestyjach.” przez Wład. Mich, 
Dembiekiego (e. d)—II) „Pozytywizm warszawski i 
jego główni przedstawiciele,” przez T. J. Choińskiego 
(ciąg dalszy). —III) „Przegląd niektórych pism rolni- 
czych, za rok ubiegły,” przez Janusza Dmocho wskie- 
go.—IV) „Za pół miesiąca. Przegląd polityczny, XI,“ 
przez (Ch). — V) „Sprawy bieżące, XIX,* napisal 
Chorąży. 


n a a aaaaaaaaaaaaaiĖŘĖŮÁ 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d.9 (21) kwiet. na rynku m. Tomaszowa na 
sprzedaż fortepianu, mebli i różnych rzeczy od sumy 
296 rs. 75 kop. 

— 26 czer. (3 lipea) w tutejszym sądzie okręgowym 
ns sprzedaż majątku Stróżą w pow. Noworadomskim, 
od sumy 120,000 rs- i niżej, 

— 4 (16) lipca tamże na sprzedaż mająku Janki 
w pów. Noworadomskim, od sumy 52,000 rs. i niżej, 

— Tegoż dnia, tamże na sprzedaż majątku Witko- 


| wice w pow. Noworadomskim od sumy 15,000 rs. 


— Tegoż dnia, tamże na sprzedaż majątku Rokszy- 
ce w pow. Rawskim od 6000 rs. 
— 8 (15) lipca w tutejszym sadzie zjazdowym na 


sprzedaż nieruchomości w m. Tomaszowie p-cie Brze- 
zińskim pod JM 12 od sumy 15,000 ra, 


— I (15) kwiet. w leśnictwie Gidle na sprzedaż 
1) w obrębie Barcisz od sumy 70 rs, 47 ke 
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— 2 (14) hwiet w urzędzie p-tu Częstochowskiego 
na dzierżawę do 1 paźdz. 1885 r. trzech działków 
folwarku Borów przestrzeni 300 morg. 197 pręt. od| rs. 
sumy 12 sr. rocznie, z obowiązkiem płacenia podatków 


za ¿aly 1885 r. 


— 16 (28) kwiet. w zarządzie dóbr skarbowych w 
rządowych fol- 


Petrokowie na 3-ch letnią dzierzawę 


Two 2 IA N: M 15 

warków w. pow. Łódzkim: 1) Czarnocin od sumy| — Dyrekcyja kredytowa ziemska w Petrokowie 

3535 rs. rocznie 2) Tuszynek-Starostwo od sumy 1858 | wystawia na sprzedaż 63 majątki. w 
3) Szczukwin od sumy 1040 rs. 25 kop. — 11 (28) kwiet. a urzędzie gminy Ryszi 

z 5 KENA wierskiej we wsi Gołonogu w pow. Będzińskin na 

— 15 (27) kwiet. w urzędzie p-tu Brzezińskiego na RE: 3 

3-ch letnią dzierżawę dochodów targowego jarmarcz- sprzojgź noni krytegy ałotą adwatny 70 ra, 

nego i brukowego w m. Brzezinach, od sumy 281 rs, 

45 kop. rocznie. 


O GH E OB- E M NGI AŻ 


3127) 
alei) 


FABRYKA 
Towarzystwa A. N. BOGDANOW i S-ka 


W PETERSBURGU. 
Poleca 3 nowe gatunki papierosów wyborowych 


Zawiadamiam Szanowną publiczność, 
że mój magazyn galantecyjny 
zaopatrzony został na sezon letni w wiel- 
ki wybór kapeluszy damskici: 
i dziecinnych najświeższych ta30- 
nów, bez ubrania i ubranych. Ikapeltu- 
sze męzkie, dziecinne filcowe i słomko- 
we, od ceny kop. 40. Parasole i 
parasolki damskie różnokolorowe. 
Bieliznę męzka z pierwszorzędnych 
zakładów warszawskich. Lustra ro- 
zmaitej wielkości po cenach nader u- 
miarkowanych. Meble gięte wie- 
deńskie od ceny rs. 2 kop. 10 za krze- 
sło. Wózki dziecinne i welicypedy. 
Maszyny oryginalne Singera na wy- 


TABANA 


AWAJĄWAJAWAŁO N 


Tee 


kod 


Ronthalera. (2—1) 


szy 


AŻ | płatę. 
„Princessa” w cenie rs. 1 za 100 sztuk T (3—1) L. Lewkowicz: 
„Bajaderka” „ „ kop. 60 „ , - cd POSZUKUJE MIEJSCA 
za | Szałost” 50 ea ROBTETA, 
a R. i Fr a j dw ye A + a S 6-1) b zdolna do kuchni i gospodarstwa. 
$: TA si rzy 5 Wiadomość w mleczarni, dom D-ra 
tz a rg 


w 


Zosiki Prawnicze 


po ś. p. Kazimierzu Ebercie zostały zło- 

żone do obejrzenia i kupna w Księgarni 

p. F. Jędrzejewicza w „Petrokowie.” 
Ceny nader przystępne. (3—1) 


IE" Zgubiono SE 


na jarmarku środopostnym w Zduńsko- 
Woli, d. 17 marca pugiłares ské- 
rzizmy, który mieścił w sobie, oprócz 
kilku rabii papierkami pojedyteze- 
mi: 1) weksel in blanco na rs. 500, 
bez nazwiska okaziciela i bez daty, z 
podpisami: Stanisław Wierzycki, Józefa 
Wierzycka; na drugiej stronie którego 
przez pomyłkę znajdowały się też same 
podpisy. Weksel teu ogłasza się niniejszem 
zn nieważny, — 2) dwie kariki z 
pięcioma pokwitowaniami pp. Folmana 
i Kaczkowskiego, z odbioru od p. Wie- 
rzyckiego: sum: rs, 750, rs. 150, rs. 275, 
rs. 200 i rs. 115,—3) paszport ro- 
czmy Stanisława Wierzyckiego, — 4) 
ćwiartkę losu loteryi klasycznej 
N 18497, Łaskawy znalazca oprócz za- 
trzymania kwoty kilku rubli jaka się 
znajdowała w pugilaresie, za złożeniem 
wymienionych papierów w Redakcyi 
„Tygodnia” w Petrokowie, otrzyma wy- 
nagrodzenia rs. 5. (3—3) 


Jest do nabycia w Mirosławicach 
przez Pniewo (st. dr. żel. W.-Byd$g.) 


Krów 14 i jałoszek 


z obory zarodowej czystej krwi Holen- 

derskiej, odznaczonej medalami: srebr- 

nym w r. 1871, a złotym w r. 1874. 
(R. i Fr. 2679) (3—3) 


Potrzebny jest 


PRAKTYKANT 
do księgarni M, Pacewicz w „Petroko- 
wie”. Wiadomość w tejże. (8—3) 


UDZIELA SIĘ 


korepetycyj do klas niższych 
Wiadomość w Redakcyi (0—17) 


Potrzebny jest nanczyciel na wieś 


LARAZ 


dla przygotowania chłopca ma rok na 
stępny szkolny do klasy H gimnazyjal- 
nej. Wiadomość w Redakcyi „Tygo- 


nią”. (7—7) 
d 


„|osgodeHo Ileueypor 
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PRERA AOR AAA A KACA 


AAA AAA 
Niniejszem zawiadamiamy, że 
Wyłączną Sprzedaż 


całej naszej produkcyi powierzyliśmy z dniem dzisiej- 
szym panom 


H. REICHER & C? w dro 


Grodziec, 18 marca 1885 r. 


Dyrekc. Fabryki Portland Cementu 
GRODZIEC. 


A A A AA ATAUT T 


| Biuro Ogłoszeń 


tn 


$ dla wszystkich dzienników kra- 


k 
kc A 


jowych i zagranicznych 


Rajcnmen 1 Frendle 


Przyjmuje ogłoszenia pa cenach 
redakcyjnych. 


Włodzimierza Sapińskiego (3 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzee grubego wagi 240 f/, 
kop 856,—(rozsyła się w koszach 
1akoreowych wagi 180 gZ.) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- $ 
s wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednieh do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po r8.5 za 
fur mankę od wagonu, 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 


(13—18) 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, upraszamy pp. Intero- 
santów wszelkie zamówienia na cement adresować wprost do nas. 


Sosnowice, d. 18 marca 1885 r. 


Stącyja dr. żel, W-Wied. A 
H. Reicher & Co p 
cd a a oacj|: 


(3—3) 


(R. i Fr, 2648) 


>>> 


100 gatunków, 20060 wielkości 


GO. MANZ Ti 


w piórkach, na drewnianych trzonkach 
blachy żelaznej itp. 


szeiecinowych i z włosów, | r 
w oprawach: z kości, miedzi, mosiądzu, cynku, 
wyrabia 


Fabryka Szczotek i Pędzii 
ALEKSANDRA FEISTA Yj 


w Warszawie, N 467» Senatorska. 
Seg” Cenniki wysyła się gratis i franco. Zm 


OO OSO 


(R. iłFr, 2028) 


Feliks Łuniewski 


DO WYNAJĘCIA 


Marety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
cznych na kursa. (13—13) 


(6—5) 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


przestrzeni około włók dwunastu, w tem 
> | łąlk dwukośnych na spławach przeszło 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 2 włóki:=grunt przeważnie pszen- 
KLASY II-ej ny, przepuszczalny; — Serwitutów 
zawiadamia osoby interesowane, że po-|niemia; — położenie bardzo dogodne, 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych,jgdyż od miasta powiatowego i odst, dr. 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, |żel. wiorstę jedną odległy:— inwentarze 
jakoto: pomiary i klasyfikacyjeji budynki dostatecznie i w bardzo do- 
dóbr, podziały kolonijalne ibrym stanie,—do sprzedania zaraz, ma 
płodozmienne tychże, nrządza-|dogodnych warunkach. 
nie lasów, etc, ete. Adres: „Pe-| Wiadomość bliższa osobiście, lub li- 
troków”, ul. Moskiewska dom Spana,  |stownie, u Rejenta Jurkowskiego w No- 
(0—12) |wo-Radomskn. (8—7) 


Do dzisiejszego nume- 


BEE a dołącza się arkusz 
20 powieści p. t. „Złote Noże”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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— W pół do trzeciej — rzekł, — O'Brien nie 
przychodzi. 

— O'Brien nie przyjdzie—wyszeptał głos obok. 

Jerzy Leslie zadrżał od stóp do głów. Pot na- 
gle zrosił jego czoło. Nie odwrócił się jednak; sądził, 
że marzy. 

— Albercie — mówił dalej głos smutny, —myśli 
twoje są zdala odemnie, nieprawdaż? 

Jerzy nie odwrócił się jeszcze, lecz dwoma rę- 
kami powstrzymywał bijące serce. 

— Carmel — szepnął—czyż jestem igraszką snu? 

— Ach — zawołał głos, który drżał lekko — po- 
znałeś mnie przynajmniej. 

— Carmel, Carmel, myśli moje nie były odda- 
done od ciebie; myślałem o tobie, wzywając tych, któ- 
re kochałem... Carmel! jestem tu, nie śmiąc się obrócić 
z obawy, aby złudzenie nie pierzchło.... Duch mój 
jest wątły. Widziałem Ellen, lecz to nie była Ellen... 
W mych objęciach trzymałem ciało czyste i dziewi- 
cze; imię które wydarło się z mych ust, zarówno od- 
nosiło się do radośei obecnej jak minionego szału, Czu- 
łem rodzącą się, nie powiem, odradzającą się pierw szą 
miłość moją—ja, który dwa razy kochać nie umiem; 
jak gdyby pierwsza miłość moja była kłamstwem... 
Dzień poczynający się jest może ostatnim dniem mego 
życia. Carmel, opiekunko moja, siostro... czyż to ty 
jesteś, czyż cię znajdę znów, zdala od miejse, w których 
byłaś opatrznością moją... twój obraz żywy, jak zna- 
lazłem tu żywy obraz Elleny. 

Zwrócił się w połowie, lecz oczy jego były spu- 
szczone. 

Przez otwarte okna balkonu dochodziły dźwięki 
muzyki, jak oddalone echa tajemniczej melodyi. Głosy 
umilkły, 

Jerzy zwolaa podniósł głowę. 

— Nazwałaś mnie Albertem, jak niegdyś — sze- 
pnął — lecz po ezemże poznać cię mogę ja, co byłem 
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Margrabina trąciła ją lekko w rękę. 

— Przybliż się—rzekła — jeszcze więcej; tylko 
do ucha o takich rzeczach mówić można... Pamię tasz 
wczorajszą historyję? Tea francuz, który zdradził 
biedną Ellenę i jego nieprzyjaciel Albert de Rosen... 

Helena bacznie słuchać zaczęła. 

— Ten pojedynek na śmierć... — mówiła dalej 
margrabina, uszezęśliwiona z wrażenia — ta krwawa 
umowa... 

— Więc cóż?—zawołała młoda dziewczyna, chwy- 
tając zimnemi rękoma ręce matki. 

— Jakżeś złodowaciała... nol... uspokój się... fran- 
cuz i Rosen są tu... na balu, 

— Czyż to podobna, matko! 

— Ależ tak jest, to pewne. 

— W takim razie,—wymówiła z trudnością He- 
lena, zdająca się ulegać nadzwyczajnemu wzruszeniu, — 
oni się spotkają... 

— Szukają się, aby zakończyć walkę. 

Helenie gardło ścisnęło się spazmatycznie, przez 
chwilę tchu schwycić nie mogła. 

— Tak... tak..-—szepnęła —oni się szukają... Po- 
winnam była zrozumieć, 

— (o zrozumieć? —zapytała margrabina, czy ci 
mówiono?... Ależ prawda, tańczyłaś z panem Leslie 
kovhanko.., musisz coś wiedzieć... Może widziałaś ?... 

Helena przycisnęła serce ręką. 

— Zdaje mi się, iż widziałam Alberta de Rosen, 
matko —rzekła Helena głosem przytłamionym. 

— Gdzież on jest? pokaż mi go! czy go poznasz? 

— Sądzę—mówiła dalej młoda dziewczyna, = że 
ty matko widziałaś także tego francuza, który za- 
bił biedną naszą Ellen. 

Margrabina wstrząsnęła się jak lwica. 

— Mów jasno—zawołała—żądam tego! 


Zicte noże 20 
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Helena wydała głębokie westchnienie; usta jej 
zbladły, głowę pochyliła na ramie matki... zemdlała, 


Gwiazda północna. 


„Io nic—mawiał La Fontaine, —to tylko kobieta 

się hpi 

ie posuwając tak daleko stoicyzmu, możemy 

powiedzieć, że zemdlenie na balu jest jaknajpowsze- 
dniejszą rzeczą. 

Gorąco zwykle bywa przyczyną podobnej kata- 
strofy. 

Ależ pomyślcie, ile do tego bywa przywiązanych 
straszliwych dramatów, ile miłości, ile nienawiści, 
ile nagłych a koniecznych zmian... 

Co prawda, dramaty te, nie odgrywają się ze 
sztyletem w ręku, z gorzkim na ustach uśmiechem, jak 
się to na deskach teatralnych dzieje, lecz najstraszli- 
wszemi bywają maski, mające uśmiech na ustach. Pa- 
miętacie legendę o cezerwonoskórych. Paniawezyk 
Aganiz kazał ukuć „Złoty nóż”, którym miał przebić 
serce wice-króla. 

Zemdlenie panny de Boistrudan przeszło niepo- 
strzeżenie. Było tak gorąco... Nie bylibyśmy się na- 
wet zatrzymywali nad tak błahym wypadkiem, gdyby 
nie to, że był oa powodem zbliżenia się księżnej de 
Rivas, która przybiegła wypełnić z prawdziwym wdzię- 
kiem obowiązki gospodyni domu. 

Helena odzyskawszy przytomność, znalazła się w 
gabinecie księżnej, która zajętą była oddaniem jej tych 
drobnych usług, w których ręka kobiety jest tak zrę- 
czną. 

48 Drogie dziecię już przyszło do siebie — mó- 
wiła księżna—uspokój się więc margrabino, 

Pierwsze spojrzenie Heleny, padło na wice-hra- 
biego de Villiers, zadrżała i przymknęła oczy. 
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Pod balkonem, długim szeregiem stały powozy. 
Wożnicy spali na swych siedzeniach. Po drugiej 
stronie ulicy otworem stał handel win. 

Jerzy, zbudzony ze swych marzeń kilkoma wy- 
mówionemi słowy, bacznie słuchać zaczął. 

Ujrzał powóz bez herbu, którego woźnica miał 
orzechową liberyję z białemi guzikami, Lokaj stał 
przy drzwiczkach. 

— To zabawne, i stać tu z nogami w błocie, — 
mówił dyjalektem, którego Jerzy więcej się domyślał 
niż rozumiał — Wam za to dobrze siedzieć w powozie 
na miękich poduszkach. 

— Daj no ognia, wypalę tymezasem z jedną lul- 
kę,=odpowiedział głos z powozu. 

I głowa zasłonięta kapiszonem wychyliła się; lo- 
kaj podał fajkę i ogień. 

Najsłabszą stroną szwargotu złodziejskiego jest 
to, iż łatwo go zrozumieć. Gdyby złodzieje nie mieli 
innych jeszcze wyrażeń, gazeta policyjna upadłaby z 
pewnością. 

Szwaręot jest właściwie zabawką tylko i prze- 
chwałką. 

Człowiek: mówiący szwargotem przypina do swej 
czapki kokardę złodziejską, 'To nie środek ukrycia 
się, lecz odkrycia. Pewien uczony ajent pisał w swych 
pamiętnikach, że szwargot był dla rycerzy na gale- 
rach tem, czem jest dla węża grzechotka. 

7 Jerzy przypomniał sobie natychmiast tajemnicze 
isty 

Ten pan, zapalający fajkę u swego lokaja, zanie- 
dbywał najelementarniejszych zasad roztropności; ale 
wszyscy stangreci wokoło spali, żaden policyjant nie 
przechodził, a o balkonie czyż można było myśleć... 

Jerzy wyjął zegarek. 


